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Żydzi a germanizacya.

Żydzi a germ anizacya! Jest to „punkt 
wstydliwy" kwestyi żydowskiej — punkt, 
który się w polityce zwykle z wielką ostrożno­
ścią lub nawet niechęcią porusza. Wszystkie 
partye polityczne w kraju (z wyjątkiem oczy­
wista antysem itów z G łosu  Narodu), po ­
zostające w pewnej styczności z żydami, 
zawierające z nimi sojusze stałe lub chwilo­
we, wyborcze —  bardzo niechętnie o tej 
kwestyi mówią.

Dawniej głośniej w tej sprawie deba­
tow ano. Było to  w czasie, kiedy w plano­
wo niem czonej, na „kreisam ty" podzielonej, 
przez „Precliczka“ z „gubernium" rządzonej 
Galicyi, żydzi byli nieświadomymi rozsadni- 
kami germanizacyi, kiedy to za poduszcze- 
niem centralistów  wiedeńskich — językiem 
cywilizujących się żydów był język niem ie­
cki, Schiller bogiem, a „T agb iatt' wyrocznią.

Z chwilą objęcia steru spraw  krajo­
wych przez społeczeństw o polskie sytuacya 
gruntow nie się zm ieniła. Dziś cywilizujący 
się żyd — bez względu na poczucie n aro ­
dowe i przynależność polityczną — opiera 
się przedewszystkiem  na kulturze polskiej, 
chłonie ją od dzieciństwa, wiedzę czer­
pie z podręczników polskich, poczucie 
piękna z poezyi polskiej, uświadom ienie

W Y C H O D Z I  W  P I Ą T E K .

społeczne z pism i książek polskich. Dziś 
„zgerm anizowani" żydzi w Galicyi — to rari 
nantes, i to starcy, za m iodu wpakowani 
w niemczyznę, wymierające przeżytki z gę­
sto dawniej p o  kraju rozsianych szkół nie­
mieckich, ostatni M ohikanie z czasów Sta­
dionów  i generałów  niemieckich, rządzą­
cych Galicyą.

Obecnie więc żydów galicyjskich za­
rzut „germ anizacyi” spotkać absolutnie nie 
może. Wiele innych zarzutów  m oże im Pol­
ska czynić — ale tego absolutnie nie!

Kwestya „germ anizacyi” nie nawija się 
również w Królestwie pod zaborem  rosyj­
skim (nigdy tam nie istniała!) — jedy­
nym terenem , na którym  pow stała, są 
d z i e l n i c e  p o l s k i e  p o d  z a b o r e m  
p r u s k i m .

i to był w łaśnie „punkt  wstydliwy" —
0 którym  jak najmniej starano  się mówić 
zarów no ze strony polskiej, jak i żydow­
skiej. W iedziano, że to  rana otw arta, nieza- 
bliźniona — unikano zetknięcia się z nią. 
W iedziano, że to cień, padający zarów no 
na społeczeństw o polskie jak i żydowskie 
— dlatego go om ijano.

i dobrze się stało , że Słow o Polskie  
nareszcie milczenie to  przerw ało. Artyku­
łem  swym wstępnym z 22. b. m. p. t. 
„Żydzi i germ anizacya” postaw iło  Słow o  
Polskie  spraw ę tę na porządek dzienny. 
D ow iodło  tem, że kwestyi nie om ija 
ostrożnie i wstydliwie (ze względu na pre­
num eratorów  i wyborców) — lecz, że p ra­
gnie uświadom ienia i wytłum aczenia tego 
zjawiska, iż żydzi pod zaborem  pruskim 
stają na gruncie germanizacyi.

W ystąpienie Słow a Polskiego  było 
podyktow ane pewną śm iałością i szcze­
rością, ale było zarazem  bardzo jedno­
stronne i niesprawiedliwe. 1 dlatego rów ­
nież i my kwestyi tej zajrzyjmy śm iało  
w oczy, nie chowajmy pod korzec faktu, 
że nasi współwyznawcy w Poznańskiem  ule­
gają prądowi germ anizacyjnem u — lecz sta­
rajmy się dojść przyczyny tego zjawiska
1 wysnuć konsekwencye, jakie d la  n a s  zeń 
wypływają.

Stan faktyczny spraw y jest następu jący :
W niedzielę dnia 17. b. m. odbył się we 

W rocławiu trzeci zjazd założonej przed pię­
ciu laty organizacyi, obejm ującej c a ł e  
Niemcy, „Verband der deutschen Ju d en ” , 
przy udziale kilku tysięcy delegatów, repre­
zentujących całą rzeszę niemiecką i zjazd ten 
uchw alił odnieść się do rządu z następują­
cemu żądaniam i*):

*) Rezolucye podajemy w oryginale, by 
uniknąć wszelkich nieporozumień.

I. in p o l i t i s c h e r  Beziehung:
a) Geraae in den Ostmarken sol/te die Re- 

gierung die gesetzliche Gleichberechtigung der 
Staatsbiirger auf allen Gebieten des Staatslebens 
auch fiir die Juden verwirklichen und namentlich 
auch bei der Besetzung der óffentlichen Aemter 
die Juden nicht zuriicksetzen.

b) Bei Gestattung des Aufenthaltes und bei 
Verleihung der Staatsangehórigkeit an die vom 
Auslande zugezogenen Juden nicht nach anderen 
Grundsatzen za verfahren, ais gegeniiber den 
einer anderen Religionsgemeinschaft zugehóren- 
den Ausldndern.

II. In g e s e l l s c h a f t l i c h e r  Beziehung:
Alle Beteiligten sollten darauf hinwirken, 

dass in den Ostmarken im geselligen Verkehr 
keine Absonderung nach dem Berufsstand oder 
nach der Zugehórigkeit za bestimmten Religions- 
gemeinschaften stattfindet.

HI. In w i r t s c h a f t l i c h e r  Beziehung-.
Die Behórden, insbesondere auch die Ansied- 

lungskommission sollten
a) bei Vergebung von Arbeiten und Liefe- 

rungen in den Ostmarken ausnahmslos die Juden 
im gleichen Masse beriicksichtigen wie die iibrige 
Bevólkerung.

b) offentliche und private Anstalten sowie 
Genossenschajten und Vereine in den Ostmarken 
nicht unterstiitzen oder ernpfehlen, wenn diese die 
Judea von der Verwaltung ausschliessen oder im 
Geschdftsverkehr zuriicksetzen''.

Rezolucye te są jasne i niedwuznaczne. 
Po takiej uchwale niema się co  więcej łu ­
dzić, po czyjej stronie są żydzi pod zaborem  
pruskim . Wiemy obecnie, że — jak się 
Słow o Polskie  wyraża — „zdecydowali 
się obecnie na zrzucenie wszelkich osłonek  
i otw arte zaznaczenie swego czynnego 
udziału w polityce germ anizacyjnej” .

To skonstatow anie stanu faktycznego 
podzielamy porów ni ze Słowem Polskiem. 
Ale też tylko tyle.

Bo Słowo, konstatując ten objaw i snu­
jąc zeń wnioski, zapom niało  o jednem. 
Z apom niało  zapytać: d l a c z e g o  tak się 
s ta ło ?  A dalej: k t o  w i n i e n ?

Tej genetycznej części nie znaleźliśmy 
w wywodach Słowa. A jest ona ważną nie- 
tylko dla oceny stosunków  w Poznańskiem , 
lecz na ziemiach polskich wogóle. I dlatego 
powinni wszyscy, którzy się tą kwestya za j­
mują i dla jakichkolwiek agitacyjnych p o ­
trzeb niechybnie wyzyskają, wziąść m ałe 
privatissim um , odnoszące się do genezy 
faktu tak znam iennego.

Z chwilą kiedy część Polski oderw ana 
od macierzy przeszła pod zabór pruski, do ­
stali się tamtejsi żydzi między m łot a ko­
w adło.

Za czasów niepodległej Polski nigdy 
żydzi wpływami niemieckimi m asow o nie 
przenikali. Byli „polskim i żydami” w grun- 
townem  rozgraniczeniu od zachodnio-euro­
pejskich, a więc przedewszystkiem niem ie­
ckich. 1 do dziś dnia „der polnische Ju d ” 
jest pojęciem zupełnie odrębnem . Nawet
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wówczas, kiedy na pograniczu średniow ie­
cza i czasów nowożytnych cała Polska 
przechodziła okres niem czenia się miast, 
okres germanizacyi m ieszczaństwa — żydzi 
w tej germanizacyi nie brali wybitnego 
udziału, lecz stale podkreślali (m ając zre­
sztą w niepodległej Polsce autonom ię wy­
znaniową, synody, sejmiki itd.) swą przy­
należność do ziem polskich.

,,G erm anizacya“ żydów jest produktem  
19-go wieku, kiedy to  dwa rządy zaborcze 
w żydach upatrzy ły  sobie dogodne narzę­
dzie swych rozsadczych i rozkładczych 
celów.

Akcya germ anizacyjna rządu austrya- 
ckiego względem żydów nie pow iodła się — 
jak to  już powyżej w ytłum aczyłem ; akcya 
zaś rządu pruskiego pow iodła się w zupeł­
ności, jak tego dow odzą ostatnie uchwały.

Żydzi polscy dostali się pod zabór pru­
ski z końcem  18-go wieku, w r. 1793, za 
czasów t. zw. ,,Aufklarung“ . Były to  czasy 
najwspanialszej asymilacyi niemieckiej — 
czasy tolerancyi i, liberalizmu, czasy „men- 
delsohnow skie". Żyd odgryw ał w świecie 
um ysłowym  i politycznym niemieckim wy­
bitną rolę, b ra ta ł się z najwybitniejszemu 
postaciam i, z m ocarzam i pióra i ducha, za­
wiązywał węzły intelektualne, asym ilow ał się 
łatw o do kultury niemieckiej, znajdując 
u elity narodu życzliwych i wyrozum iałych.

To były pierwsze nici, k tóre się za- 
dzierżgnęły między społeczeństw em  niemie- 
ckiem a żydami, świeżo z chaosu rozb io ­
rowych czasów pod panow anie pruskie 
przeszłych. Nie należy o tej ,,Aufklarung“ 
zapom inać — jak to  się niestety często 
dzieje — sięgając do źródeł owej — obe­
cnie — niew ytłum aczalnej sym patyi, z jaką 
się daw niejsze generacye żydowskie od n o ­
siły do literatury, języka i kultury niem ie­
ckiej (oczywista nie Bism arkowskiej, lecz 
tradycyjnie się przeszczepiającej Schillerow- 
skiej-Schleiermachowskiej).

W ciągu 19-go stulecia stosunki się 
zmieniły. Świetny okres liberalizm u, piękna 
epoka „Aufklarung" przebrzm iała — a ró sł 
i m ocniał prusacyzm , panoszył się „bismar-

MARYA A. BLUMBERG.

W CHWILI ROZŁĄKI.
NOWELA,

(Ciąg dalszy),

— Złote dzieci — wtrącała od czasu do 
czasu matka Henryka, przyglądając się z da­
leka —  i takie głowy do nauki, jak rzadko.

—  Kochane dzieciaki! — wtórował Henryk 
z całego serca.

Po całych dniach siedział z niemi, prowa­
dził je na spacer, pouczał, przeglądał kajety, 
ganił i chwalił. Dzieci lgnęły do niego coraz 
bardziej, naw et Mendel nie chciał ani na 
krok jeden go odstąpić, i on niewiedzieć jak 
i kiedy, tak ukochał tego złotowłosego mal­
ca, że na myśl możliwego odstąpienia go tę­
skne ogarniało go uczucie.

— Zatrzymam go sobie, z prawa mi się 
należy — mawiał.

Ale jakkolwiek sobie tłumaczył sprawie­
dliwość tego prawa, przychodziła mu na myśl 
Marjem, taka, jak ją  widział w sklepie w 
chwili powrotu; nie mógł odegnać obrazu 
zmęczonej, zbiedzonej kobiety.

— Trzeba raz skończyć, rozmówić się 
z nią dzisiaj jeszcze, szkoda czasu i daremne­
go niepokoju,

Poszedł do żony, wróciła ona właśnie ze 
sklepu i zajętą była sporządzaniem wiecze­
rzy.

kizm “, tegoczesne bisurm aństw o industryali- 
styczne, bezwzględna stopa krzyżacka p o ­
częła gnieść wszystko, co nie miało kolebki 
dziejowej w Teutoburgskim  Lesie.

Kładąc swą ciężką stopę na wschodnich 
połaciach państwa, napo tkał tam prusacyzm 
dwa elem en ta : Polaków  i żydów — i jednych 
jak i drugich począł gnieść.

Wtedy był czas połączenia się przeciw 
wspólnem u ciemiężcy! Wtedy m ożna było 
w sp  ó l n e m i siły  przeciwdziałać.

I był bezsprzecznie ciężki błąd żydów 
poznańskich, że tego nie zrozum ieli —  ale 
było też bezsprzecznie ciężkie przewinienie 
społeczeństw a polskiego, że do tego sa­
m ego wniosku nie doszło.

Bo i cóż społeczeństw o polskie w Księ­
stwie Poznańskiem  zrob iło?  G nió tł Prusak 
żydów — gnietli i Polacy.

I to się pom ściło .
Jakże wym owną jest m ow a cyfr! Szko­

da, że ich Słow o Polskie nie podało , bo 
jakżeż inaczej kwestyę by oceniło, jak 
innemi oczym a na postępek żydów pod za­
borem  pruskim  by patrzało!

Lat tem u kilkadziesiąt żydów w P o ­
znańskiem  było o k o ło  100 tysięcy. Lat temu 
pięćdziesiąt sp ad ła  ta cyfra do 75 tysięcy. 
Obecnie wynosi... 30 tysięcy! Cyfra ta  s to ­
pniała jak gruda śniegu między rozżarzo­
nymi kleszczami. W czasie między 1885 — 
1905 (a więc w ostatnich 20 latach)*) s tra ­
ciło  116 m iast w Poznańskiem  przeszło 
25°/o żydów. 54 miast nawet przeszło 50% 
ludności żydowskiej. Ludność żydowska, 
mieszkająca na wsi, w ynosiła przed dwu­
dziestu laty 3249 dusz; obecnie wynosi 
1385 — a więc niemal o 2000 osób się 
zmniejszyła. Zauw ażyć należy, że daty te 
tyczą się okresu od r. 1885, a więc od 
chwili, kiedy kom isyą kolonizacyjna w P o ­
znańskiem  poczęła swą antypolską robotę.

Powiedziałem, że żydzi dostali się m ię­
dzy m ło t a kow adło. Oczywista, bo kiedy 
Niemcy rozsnuli nad krajem  gęstą sieć in-

*) Cyfry statystyczne, zebrane przez radcę 
sprawiedliwości Breslauera w Berlinie.

— Marjo, użycz mi chwilki czasu, — pro­
si! Henryk uprzejmie.

Udała się za nim spokojna, blada, ręką 
podtrzymując serce, które jakby wyskoczyć 
miało, tak bilo silnie, prawie głośno. Od 
przyjazdu zamienili ze sobą zaledwie słów 
parę; przeczuwała, że teraźniejsza rozmowa 
będzie ostateczna.

— Boże, ojcze sierot, dodaj mi sity!
— Rozchodzimy się nazawsze, ale nie 

rozejdźmy się jak  nieprzyjaciele — zaczął Hen­
ryk, gdy usiedli oboje — nie chciałbym cię 
męczyć, tobie i tak dość było ciężko na 
świecie. Oddaj mi synów, ja  ich wykieruję 
na ludzi, a ty weź Rózię. Nie bój się, oni 
nie zapomną matki, jak  i ja  pewien jestem, 
że córka moja zawsze o mnie pamiętać bę­
dzie.

Nerwowy dreszcz w strząsnął ciałem drę­
czonej kobiety.

— Zostaw mi Mendla — prosiła, tłu­
miąc jęk w  piersi. — Mój Szaja idzie z tobą, 
jem u lepiej będzie; Rózię trzeba oddać gdzieś 
na pensyę, odzwyczają się odemnie prędko; 
tylko Mendel nigdy. Jemu jeszcze długie lata 
matka jet potrzebną, a kiedy dorośnie, nie 
wiem, ale coś mi mówi w sercu, że on za­
wsze będzie do mnie należał. Zostaw mi go, 
Chaim, ja  ci będę wdzięczną do śmierci. Ja 
wiem, dlaczego ty wyjechałeś wtedy i nie 
wróciłeś przez tyle lat! T y  nie chciałeś mojej 
krzywdy, czułeś, że jak  mi zabierzesz dzie-

stytucyi gospodarczych (wykluczających ży­
dów), a w odpowiedzi na to  społeczeństw o 
polskie również rozw inęło żywą akcyę sa­
m opom ocy (z wykluczeniem żydów) — to 
żydzi znaleźli się w pośrodku. . bez chleba. 
Jedna strona w yłączyła ich jako „n ieraso­
wych obcoplem ieńców " (Piickler!), druga 
czyniła tosam o, uznając ich jako „germa- 
nizujący się żyw ioł". Każda strona m iała 
swą wym ówkę — a żyd to p n ia ł i ginął 
w nędzy. Z początkiem  r. 1904 było n. p. 
w Poznańskiem  841 kas Raifeisenowskich, 
liczących 118.500 członków , a żydów w ca­
łym  kraju... 30.000.

Czy pojm uje Słow o Polskie , ile nędzy, 
ile zniszczonych egzystencyi, ile tułactwa 
zam orskiego kryje się w cyfrach, które p o ­
wyżej przytoczyłem  — a których kolum ny 
całe m ógłbym  szczegółow o przytoczyć?

Obecnie, po niewczasie, wszelkie rekry- 
minacye są oczywista spóźnione. Ale mi- 
m owoli nasuw a się pod p ióro  pytanie: czy  
k to  u j ą ł  s i ę  z a  t y mi  ż y d a m i ?  czy  
s p o ł e c z e ń s t w o  p o l s k i e  w P o z n a ń ­
s k i e m  s p r ó b o w a ł o  p r z y t u l i ć  d o  s i e ­
bi e t y c h  u c i s k a n y c h  p o r ó w n i  ze s o b ą  
p r z e z  p r u s a c y z m  ż y d ó w  i z a m i a s t  
d z i s i e j s z y c h  w r o g ó w  z y s k a ć  w n i c h  
w d z i ę c z n y c h  k o m b a t a n t ó w ,  z o b o ­
w i ą z a n y c h  s o j u s z n i k ó w ?

A wreszcie, co mieli ci nieszczęśliwi 
robić? Wszędy wypierani, oddali się na łaskę 
i niełaskę ..

1 tu właśnie jest m om ent, w którym 
należy opuścić w wywodach teren poznań­
ski, a przejść na g run t ogólno-polski.

Społeczeństw o polskie ma żydów na 
wszystkich swych ziemiach. I dla każdego 
rozsądnego i trzeźwego obserw atora jasnem  
jest, że żadne z dwóch „rozw iązań" kwe­
styi żydowskiej nie jest możliwe. Ani możli- 
wem jest — jak sobie tego każdy żydo żer- 
czy m ydłek z G ło su  N arodu  z serca ży­
czy — żydów pogrom am i w ym ordow ać albo 
w powietrze wysadzić; ani możliwem je s t — 
jak to  każdy frazesow icz ze W schodu  p ro ­
rokuje — 2 V2 m iliona żydów, m ieszkają­
cych na ziem iach polskich, z laram i i be-

cko, moją krwią wychowane, to ciężka będzie 
krzywda. Ale teraz ty już sam tyle namę­
czyłeś się i napracowałeś dla nich, teraz 
czujesz, że on tobie również się należy. To 
prawda, i dlatego ja ciebie proszę, zostaw 
mi Mendla, bo jak go zabierzesz, serce mi 
pęknie.

Henryk słuchał z coraz rosnącem zdzi­
wieniem. Skąd ona czytała w jego dusz}-, 
i tajne, zaledwie jem u wiadome odgadywała 
myśli?

Jeszcze nie zdobył się na odpowiedź, 
kiedy rozmowa ich została niespodzianie 
przerwaną. Jak wówczas, przed laty, pod­
czas stanowczej między małżonkami rozpra­
wy, i dzisiaj Mendel wbiegł do pokoju.

Tym  razem przybiegł po ojca, którego 
już od godzin czekał niecierpliwie. Zbudował 
fortecę, uszykow-ał żołnierzy, ustawił arm a­
ty, a teraz ojciec miał przyjść i nauczyć go, 
jak przystąpić do szturmu. Obiecał przecież, 
że mu pokaże — i nie przychodzi.

—  T a tu ś ! — wolał — chodź, pokaż, 
ja sam nie umiem...

Ale nagle zatrzym ał się w biegu.
— Mamo, płaczesz?! — wołał, przybie­

gając do rzewnie płaczącej Marjem. — Patrz, 
tatuś, m am a tak często plącze! Ale to tylko 
teraz, póki ja mały jestem. Gdy ja  będę taki 
duży, jak  ty, taki uczony i bogaty, kupię m a­
mie co tylko będzie chciała. I ona już nie 
będzie martwić się i pracować, jak teraz
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tami wytrą nsportow ać do Palestyny, czy też 
innej kolonii. Żydzi byli i będą na ziemiach 
polskich, ziemie te ośm iow iekow ą dolą 
i niedolą zasiedli.

1 teraz nasuwa się zasadnicza dla sp o ­
łeczeństw a polskiego kwestya: czy ma 
w spółistnieć z wrogami, czy też przyja­
ciółm i ?

Zdaje się, że co do odpowiedzi na to 
pytanie nie będzie dwóch zdań — jak 
również niem a dwóch zdań, że k a ż d y  ż y d  
z d o b y t y  d l a  p o l s k o ś c i  j e s t  n a t u -  
r a l n e m  j e j  w z m o c n i e n i e m  —  zaś 
każdy żyd zaprzepaszczony, jest nietylko jej 
osłabieniem , lecz wielkie stanowi niebezpie­
czeństwo.

Germ anizacya żydów poznańskich win­
na być ostrzegawczem memento  — a nie stra ­
szakiem dla żydów galicyjskich lub nawet 
utajoną groźbą. Społeczeństw o łatw o może 
przeboleć 30 tysięcy renegatów  (boć tylko 
tyle żydów jest w całem  Księstwie Poznań- 
skiem) — ale nie pow inno być obojętne 
na swój stosunek do 900 tysięcy żydów 
w Galicyi, a 2 ' 2 m iliona na ziemiach pol­
skich.

Weźmy konkretny przykład — który 
oby również za kilkadziesiąt lat nie s ta ł się 
dla ów czesnego Słow a Polskiego  powodem  
przykrych rekryminacyi. Rząd rosyjski, wy- 
odrębiając Chełm szczyznę od Królestwa 
Polskiego, stwarza terytoryum  o następują- 
cem zaludnieniu: 316.000 Polaków  (kato li­
ków), 304.000 Rosyan (praw osław nych) 
i 114.000 żydów. Czyż trzeba wielkiej filo­
zofii, aby zrozum ieć, że jeśli żydzi ulegną 
naporow i rusyfikacyjnem u (jak poznańscy 
germ anizacyjnem u), po łożenie społeczeń­
stwa polskiego będzie nadzwyczaj u trudnio­
ne — jak znowu z chwilą asymilacyi kul­
turalnej i politycznej żydów tamtejszych 
z żywiołem  polskim  żadna przem oc rosyj­
ska nie potrafi kraju tego z serca polskiego 
„w yodrębnić11.

Takich przykładów  znalazłoby się wię­
cej. Czyż podobnie jak z widmem germ a- 
nizacyi i rusyfikacyi, niem a się ze zm orą 
rutenizacyi ? Czyż społeczeństw o polskie nie

nie, twój Mendel wszytko zrobi za ciebie, 
a tobie będzie dobrze, tak dobrze!..

Wyciągnął ręce do nachylającej się ku 
niemu kobiety i zawisł u jej szyji.

Henryk przyglądał się chmurny tej sce­
nie, nic nie mówiąc.

— On zrobi to, co ojciec jego uczynić 
był powinien —  wyrzekł wreszcie głosem 
bezdźwięcznym. — Mendel sam rozstrzygnął 
i wybrał między nami. W eź go, ja  ci wierzę, 
że w ychowasz go uczciwie.

— Dziękuję ci — odrzekła coraz rzew­
niej płacząc, i podała mu rękę, drugą obej­
mując silnie małego.

Henryk ścisnął tę rękę twardą, suchą 
i wypracowaną, i wyszedł w milczeniu.

Nie było więc już punktu spornego 
między małżonkami. Ostatni szkopuł upadł; 
rozwodowi nic więcej nie stawało na prze­
szkodzie. To też Henryk nie chciał już dłużej 
zwlekać, tembardziej, że nie długo miał w ra­
cać do W. dla objęcia nowego urzędu.

Marjem zgadzała się na wszystko, o 
jedno tylko prosiła, żeby rozwód nie w tem 
miasteczku miał miejsce, nie tu, gdzie ją  wszy- 
cy znają od .dziecka. Henryk chętnie przychy­
lił się do tego życzenia, i on chciał, o ile 
mógł, uniknąć ludzkiego gadania.

Postanowiono zatem wyjechać do po- 
blizkiego miasta, a po dokonaniu rozwodu 
Henryk miał natychmiast w dalszą puścić się 
drogę. Po kilku dniach, Józef, który, acz z

czuje, że każdy żyd, poczuw ający się do 
polskości we wschodniej Galicyi, staje się 
jej wzmocnieniem, zaś każdy stający na 
wspak idei polskiej, lub choćby obojętnie 
na uboczu —■ m ocno ją o słab ia?

Dla nas, t. j. tych, którzyśm y stanęli 
bezwzględnie na gruncie polskim i uw a­
żamy się za jej naturalną część — kwestye 
te nie egzystują. Istnieją one natom iast dla 
owych milionowych rzesz nieuśw iadom io­
nych i to zarów no po stronie polskiej jak 
i żydowskiej. Od ich uregulow ania zależy 
przyszłość.

Poznań jest dobitnem  i wiele m ówią- 
cem memento. 1 dlatego dobrze, że prasa 
polska zw róciła uwagę na panujące tam 
stosunki.

Każde społeczeństw o m a takich żydów, 
na jakich sobie zasłużyło . W ęgierskie sp o ­
łeczeństw o ma węgierskich żydów -patryo- 
tów. W ręku społeczeństw a p o l s k i e g o  
leży los kwestyi żydowskiej na ziemiach 
polskich.

Dr. Bertold Merwin.

Z prasy żargonowej.

(.Boleslaio Prus o kwestyi żydowskiej.)

Prasa żargonowa w Królestwie Polskiem, 
przedstawiana głównie przez dzienniki, wy­
chodzące w W arszawie, a redagowane przez 
ł i t w a k ó w - przybyszów, wobec polskości 
zachowują się bądź obojętnie, bądź nieprzy­
chylnie. Lecz ostatnie wystąpienie niektórych 
pism żargonowych z okazyi zbratania czesko- 
polskiego, spowodowało w tej mierze pewien 
zwrot ku lepszemu. Wielkie oburzenie, jakie 
ów wybryk w yw ołał nietylko w prasie pol­
skiej, lecz i wśród szerokich warstw  społe­
czeństwa żydowskiego, dało snadź gazetom 
żargonowym trochę do myślenia i kazało 
opamiętać się 1 i t w a c k i m ich kierownikom. 
T ak niedawno dziennik Unser Leben w seryi 
artykułów p. t. „Czy litwacy są rusyfikato- 
rami“, usiłował bronić przybyszów rosyjskich

bolejącem sercem, podjął się tej przyjaciel­
skiej przysługi, przywiezie mu Stasia i Rózię. 
Dziewczynkę, on, Henryk, umieści na dobrej 
pensyi, ma dwie na oku, ale nie wie jeszcze, 
którą w ybrać; chłopca zatrzyma w domu 
tymczasem, gdzie pod okiem sumiennego 
pedagoga zacznie go kształcić i przysposa­
biać do wyższej klasy szkolnej.

A Maurycy? Jemu dobrze 'będzie pod o- 
pieką matki i babki, bo matka Henryka przy­
rzekła na teraz nie rozłączać się z w nu­
kiem.

—  Na teraz — mówiła ze smutnym 
uśmiechem, a cicho dla siebie dodała : — 
Dla mnie niema już jutra, chwała Najwyż­
szemu !

Tak więc nadszedł dzień rozwodu; naza­
jutrz mieli wyjechać. Kilka przykrych godzin, 
nieprzyjemne przejście i — wszystko skoń­
czone.

„Zbliża się Wielkanoc, święto w yzw o­
lenia, da Bóg, będziemy je święcić godnie, 
odrodzeni na duchu, wyzwoleni prawdziwie," 
— kończył list swój Henryk do Józefa, na­
stępnie popalił niepotrzebne listŷ  i papiery, 
uporządkował rzeczy swoje i udał się na 
spoczynek.

Jutro z rana samego jedno jeszcze cze­
ka go żegnanie, a potem ..

Ranek był ciepły, prawdziwie wiosenny, 
kiedy Marjem o wczesnej bardzo porze wy-

od czynionego im powszechnie zarzutu krze­
wienia antypolskiej ideologii, ostatnio zaś 
osławiony pod tym względem H ajnt urządza 
wywiady o „kwestyi żydowskiej w  Polsce" 
z „wybitnymi przedstawicielami narodu pol­
skiego rozmaitych kierunków' i stronnictw", 
celem zbadania ich opinii o możliwem ukształ­
towaniu sie stosunków polsko-żydowskich.

Gazeta ta wydrukowała pierwszą roz­
mowę swego współpracownika z B o l e s ł a ­
w e m  P r u s e m ,  z której przytaczamy 
wszystkie interesujące ustępy.

Na zapytanie, co Prus sądzi o artykułach 
w kwestyi żydowskiej, drukowanych nieda­
wno w prasie polskiej, znakomity autor 
„Lalki" odrzekł:

— Cóż wielkiego ? Zapewne wyście tam 
coś pisali, to piszą przeciw wam. To i co?

Na zapytanie, czy ż y d z i  r o s y j s c y  
u nas w Polsce mogą być dobrymi obywa­
telami, Prus odśw iadczył:

— C zyja ich znam ? Cóż mogę wiedzieć ? 
Czy mogę wiedzieć, ażali ich wnukowie kie­
dyś nie zbawią kraju ? I odwrotnie, jaką mam 
pewność, czy o ile tu nastąpi wtargnięcie 
•Niemców, wszyscy nie przejdą na ich stronę ?

W  sprawie oświaty ludowej Prus w ska­
zał, że na każdą szkołę początkową u nas, 
żydzi mają Bóg wie ile c h e d e r ó w, które 
są, według niego, także szkołami elementar- 
nemi swego rodzaju. Szkół mają żydzi w ię­
cej niż my.

Co do o g r a n i c z e ń  ż y d ó w  w s a ­
m o r z ą d z i e ,  Prus wyraził się stanow czo. 
p r z e c i w nim i za równouprawnieniem oby­
wateli wyznania mojżeszowego.

W sprawie kooperatyw chrześcijańskich 
i ich szkodliwości dla żydów, znakomity pi­
sarz rzekł :

— U nas tworzy się dopiero to, co wy 
żydzi macie od dawien dawna (?! Lektor.). 
Żydzi zawsze mieli stowarzyszenia. W eźm y 
„ k o s z e r n e  pożyczki" w warszawskiej 
gminie żydowskiej. Jakie to p iękne! Żydówki 
przychodzą w niedzielę i zastawiają sw e sre­
bra, cały tydzień handlują za te pieniądze, 
na sobotę wykupują zastawy i w niedzielę 
oddają. Jakie to piękne!

brała się na cmentarz. Dzisaj musi tam być 
koniecznie, dzisaj roszchodosz Nissan, w dniu 
tym dusze zm arłych zstępują na ziemię, 
i cicho i niewidzialnie otaczają groby swoje. 
Tu, gdzie spoczywa ojciec jej i matka, tu, 
gdzie śpi snem ostatnim maleńka jej córecz­
ka, która jak  aniołek zawitała na ziemię, po 
to tylko, by ją  po roku znowu porzucić, tu 
przyszła ona zanieść swe żale, wypłakać 
sieroctwo i tęsknotę swoją.

Od grobów ojca i matkipodążyła do cór­
ki. Grób ten leżał oddalony, na końcu p ra­
wie cmentarza; w około groby dzieci maleń­
kich, wszystkie prawie zaniedbane, jak całe 
w ogóle to miejsce wiecznego spoczynku, 
tylko grób jej dziecka stanowił wyjątek. 
Okratowany był kratą żelazną, i mały pomnik 
marmurowy, drzewko na poły przełamane, 
zdobił maleńki ten ziemi kawałek. Nie było 
tu w zwyczaju w ten sposób pamięć drob­
nych czcić dziatek, ale doktór w tym w ypad­
ku oparł się stanowczo dawnym tradycyom 
małomiasteczkowym, a żona wdzięczną mu 
była za to wyłamanie się z pod praw ogólnych.

I ona wyłam ała się o tyle z pod zw y­
czajów panujących, iż bardzo często zacho­
dziła na grób ten sam otny.

(Ciąg dalszy nastąpi).
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Mówiąc o stowarzyszeniach żydowskich, 
współpracownik H ajnta  opowiadał Prusowi
0 istniejących od dawna towarzystwach opieki 
nad chorymi ( b i k k u r - c h o l i  m). Biedni na­
wet ludzie, którzy pracują ciężko dzień cały, 
pielęgnują chorych noc całą bez w y n a g r  o- 
d z e n i a  n a j m n i e j s z e g o ,  w imię miłości 
bliźniego. Tak czyni wielu tragarzy i han­
dlarzy.

Prus z entuzyazmem zaw o ła ł:
— Dlaczego o tem nie piszecie ?... My 

nie znamy prawdziwych żydów’ (! Lektor). 
My sądzimy, że żyd nie jest zdolny do do­
brego uczynku (?!! Lektor). Pokażcie nam 
owszem, zapoznajcie nas z prawdziwym ży­
dem i jego zaletami. Ja sam postaram się 
wpłynąć na bogatych żydów, moich znajo­
mych, żeby wydali na swój koszt dzieło ta­
kie, gdy będzie napisane w języku polskim.

Jak widzimy, wyniku wywiadu z zna­
komitym naszym publicystą i działaczem spo­
łecznym, d o d a t n i m  nazwać nie można. 
Jednakowoż moglibyśmy wywiad ten in  t o t o  
poczytywać za pomyślną oznakę, skoro z dzi­
wnie powierzchownych odpowiedzi interpelo­
wanego wolno nam wnioskować, że w oczach 
Prusa kwestya żydowska w Polsce nie jest 
jakoś znowu taka ważna, jak  się zdaje. Ale 
wśród odpowiedzi wybitnego naszego społe­
cznika i szczerego d e m o k r a t y ,  jakim Prus 
jest w najszlachetniejszem znaczeniu tego 
wyrazu, znajdujemy też zdumiewające wprost 
orzeczenia. Są one nieraz tak płytkie i nie 
odpowiadające istocie warunków, iż musieli­
byśmy powątpiewać o niezachwianej spra­
wiedliwości Prusa, gdybyśm y nie byli prze­
konani, że znakomity pisarz nie był w uspo­
sobieniu wdawania się ex  a b r u p t o  w głęb­
sze dociekania wobec współpracownika jakie ■ 
goś tam świstka żargonowego.

Bowiem pociecha Prusa, że żydzi mają 
więcej szkół, t. j. c h e  d e r  ó w , niż Polacy, 
zakrawa zgoła na ironię. Pisarza żargonowego, 
być może, cieszy znaczna ilość chederów ; 
ale Prusowi nie wolno nie wiedzieć, że che- 
dery, to właśnie są rozsadnikami separatyzmu
1 ciemnoty, że wszyscy pragnący uobywate- 
lenia naszych mas zacofanych, przedewszy­
stkiem usiłują usunąć podrastające pokolenia 
z pod wpływu średniowiecznych szkółek, 
zwanych chederami, w których n i e  w o l n o  
w dodatku u c z y ć  po  p o l s k u !

Również niewłaściwe jest zestawienie 
przez Prusa kooperatyw ekonomicznych z —  
d o b r o c z y n n o ś c i ą  żydowską. T a osta­
tnia może co prawda ulżyć nieco ogromnej 
nędzy żydowskiej, zwłaszcza wielce zbawienne 
są w tym względzie tak zwane „koszerne 
pożyczki" t. j. kredyt bezprocentowy. Ale cóż 
to wszystko znaczy' wobec zabójczej wprost 
k o n k u r e n c y  i wśród drobnych handlarzy 
żydowskich, których imię — legion ? Czyż 
takie stowarzyszenie żydowskie, jak  „Bikur- 
cholim“, Sieroca pomoc i t. p. o charakterze 
czysto filantropijno-religijnym, godzi się prze­
ciwstawiać towarzystwom kooperacyjnym ? 
Zdaje się, że słynny hum orysta Prus chciał 
jeno zbyć interlokutora z redakcyi pisma żar­
gonowego...

Natomiast wyznanie Prusa, jakoby „nie 
znał" prawdziwych żydów, jakoby sądził, że 
żyd (czy k a ż d y  wogóle ? L e k t o r )  nie jest 
zdolny do dobrego uczynku, —  wyznanie 
takie w ustach takiego Prusa brzmi nad w y­
raz dziwnie. „Dlaczego o tem nie piszecie?" 
woła z entuzyazmem autor nowelki „Lokator 
poddasza"*), w której to nowelce... s a m

*) P i s m a  Bolesława Prusa. N akł Hipolita 
W awelberga i S tanisław a Rotwanda. W arszaw a 1897. 
Tom I. str. 114.

Por. także śliczną nowelkę W iktora Gomulickiego 
„C hałat" , Konopickiej powieść „Mendel Gdański" i tp.

P r u s  przedstawia wielce prawdziwego zaró­
wno jakoteż wielce zdolnego do dobrych 
uczynków żyda, Reb Lajzera Skowronka!... 
Oczyw iście: guandogue bonus dormitat Ho- 
merus. Czyżby zaś napisane w języku pol­
skim dzieło z opisami „prawdziwego żyda 
i jego zalet" — jak sobie życzy Prus — 
zdołało posunąć rzeczywiście „kwestyę" ży­
dowską w stronę jej rozwiązania, należy 
mocno wątpić, jeżeli uwzględnimy dość już 
bogatą literaturę w tym przedmiocie. W szak 
do literatury tej mamy prawo zaliczyć także 
wydawane rok rocznie w j ę z y k u  p o l s k i m  
sprawozdania przeróżnych instytucyi społe­
cznych i towarzystw  dobroczynnych żydo­
wskich. Sprawozdania te same stanowiłyby 
już pokaźny tom...

Lecz oddajmy Prusowi sprawiedliwość: 
wszystko, co mamy' mu do zarzucenia, znika 
wobec kategorycznego jego żądania zupeł­
nego równouprawienia żydów w  samorządzie. 
Oby się też tak stało !

Lektor.

Z nad Newy.
( Oryginalna korespondencya „Jedności1' .)

Petersburg.
Z jazd  październikowców. — Otwarcie Dumy 
państwowej. — Październikowcy i kadeci. — 
Projekt samorządu miejskiego w Królesticie 

Polskiem i żydzi.
Zjazd październikowców, który odbył się tuż 

po wyborach w Petersburgu, Moskwie i Odesie, 
a przed otwarciem sesyi jesiennej Dumy państwo­
wej, przekonał nas, że frakcya, biorąca nazwę 
swoją z manifestu konstytucyjnego z dnia 30. paź­
dziernika 1904 r., żadnych nauk czerpać nie chce 
z wyniku wyborów w trzech największych miastach 
rosyjskich. Pomimo tego, że wybory owe pokazały 
jak najwyraźniej, iż opinia publiczna, nawet wśród 
kół szczerze rosyjskich w prastarej stolicy, nie 
jest po stronie reakcyi rządowej i jej popleczników 
parlamentarnych, że — przeciwnie — wytoczono 
walkę kursowi oficyalnemu i ślepemu oportuni- 
nizmowi p. Guczkowa, leadera październikowców, 
jednakże ci ostatni postanowili dalej kierować się 
posłuszeństwem życzeniom i wskazówkom rady 
ministrów, a nie uwzględnianiem potrzeby reform. 
Zjazd naszego Centrum był jakoby odpowiedzią 
na wybory opozycyjne; uwydatniło się na nim, 
że partya, uważająca siebie za stronnictwo wię­
kszości, poddała się zupełnie prądom reakcyjnym. 
O kadetach mówił p. Guczkow w sposób niemal 
wzgardliwy, zaznaczając, że współdziałanie z nimi 
jest zgoła niemożliwe, natomiast nie wykluczone 
— z prawicą.

Nas oczywiście najbardziej interesuje stosu­
nek frakcyi p. Guczkowa do „innorodców", między 
innymi do Polaków i żydów. Otóż wszelkie dą­
żenia nacyonalistyczne, skierowane ku ogranicze­
niu żywiołów „obcoplemiennych", oraz walka 
z przejawami zasadniczych reform, — wszystko 
to nie doznało żadnej krytyki ze strony paździer­
nikowców, owych zwolenników „konstytucyi", 
wrażliwych na ... powiew wiatru „z góry". O po­
rozumieniu się z Polakami, leader październikow­
ców wyraził się niejasno, wprost sposobem Pytyi 
delfickiej... Koniec końców' nieszczęśni „innorodcy" 
na poparcie p. Guczkowa rachować nie mogą; 
chciałby on natomiast, aby frakcyę narodowe (jak 
Koło Polskie), jako samodzielne, istnieć przestały, 
aby ... zlały się z październikowcami !...

Jeżeli uprzytomnimy sobie represye, jakie 
rząd obecny zastosował względem „obcoplemien­
nych" Polaków i żydów podczas ubiegłych waka- 
cyi Dumy państwowej (zamknięcie Towarzystwa 
Wpisów Szkolnych w Warszawie i Towarzystwa

„Oświata" w Wilnie, norma procentowa dla uczniów- 
żydów i studentów-żydów w całem Państwie i td . ) ; 
jeżeli z drugiej strony ocenimy należycie nastrój 
październikowców, liczebnie tak silnych i wpły­
wowych — już nie mówiąc o frakcyach prawico­
wych, wsteczniejszych od samego rządu, — wów­
czas będziemy mogli wyobrazić sobie, jaki plon 
obiecuje now'a sesya 111. Dumy pod względem 
postępowo-reformacyjnym. Pierwsze zaraz posie­
dzenie zdemaskowało „panującą" frakcyę paździer­
nikowców jako zasadniczych kunktatorów, biernych 
doradców gabinetu ministeryalnego, zdobywających 
się na opozycyę w tym tylko wypadku, jeżeli za­
chodzi sposobność oponowania... kadetom, jak­
kolwiek spotkanie ma miejsce na gruncie mani­
festu 30-go października, a więc na gruncie, na 
którym październikowcy niby to stojąniezachwianie.

Oto przebieg posiedzenia inauguracyjnego
111. sesyi 111. Dumy.

Otwiera się dyskusya nad planem najbliż­
szych zajęć. Poseł Szidłowskij popiera wniosek 
grupy posłów o postawieniu na pierwszym planie 
k w e s t y i  r o l n e j ,  nie mającej oczywiście bez­
pośrednio nic wspólnego z reformami i swobodami 
konstytucyjnemi, na które cały kraj czeka znękany 
od tylu lat. Milukow', wybitny członek partyi wol­
ności ludu (k.-d.), wyraża wielkie zdziwienie, dla­
czego frakcya centralna (październikowcy) w rezo- 
Iucyach zjazdu wyraziła niby życzenia natychmia­
stowego rozpatrzenia projektów, dotyczących urze­
czywistnienia swobód obywatelskich, a obecnie 
wysuwa ona na pierwszy plan kwestyę rolną... 
„Aby dać partyi centralnej możność porozumienia 
się, kadeci proponują rozpatrzenie projektu o wa- 
runkowem osądzeniu, z tym jednak warunkiem, 
aby później rozpatrzony był projekt ustawodawczy
0 n i e t y k a 1 n o ś c-i o s o b i s t e j "  — Guczkow
1 inni zwalczają wniosek M ilukowa; przez głoso­
wanie Duma odrzuca też wniosek frakcyi kadetów 
i przyjmuje wniosek październikowców...

Termin wniesienia do Dumy projektu rządo­
wego o samorządzie miejskim w Królestwie .Pol­
skiem, przybliża się jakoś i wraz z nim projekt 
ten przybiera coraz wyraźniejsze, aczkolwiek nie 
nadobniejsze kształty. Już przybyły do Petersburga 
osoby, w'ezwane przez władzę, jako przedstawi­
ciele społeczeństwa miejscowego, do narad nad 
samorządem miejskim w Polsce. Mają one złożyć 
swoje orzeczenia w Radzie gospodarstwa miej­
skiego, do którego ministeryum spraw wewnętrz­
nych wniosło już projekt samorządu, zanim wejdzie 
pod obrady Dumy państwowej. Ekspertyza ta  na­
turalnie nie może wkroczyć poza zadania ściśle 
fachowe i techniczne, gdyż kwestye zasadnicze, 
zawarte w projekcie rządowym, zwłaszcza zaga­
dnienia w y z n a n i o w o - p l e m i e n n e ,  wywo­
łane urzędowym pomysłem k u r y i  wyborczych 
wedle narodowości rosyjskiej, żydowskiej i... ogól­
nej (?!) nie będą bez wątpienia roztrząsane przez 
delegatów Królestwa, nie będących ani przedsta­
wicielami z wyboru, ani przedstawicielami polity­
cznych poglądów istniejących w Polsce partyi 
i grup społecznych.

Sprawiedliwej i trafnej krytyce poddała pro­
jekt rządowy o samorządzie w Królestwie — prasa 
rosyjska, oczywiście postępowa. „Riecz“ poruszyła 
przedewszystkiem sprawrę wyżej wspomnianego 
przedstawicielstwa i podnosi ten szczegół, że do 
narady wezwano dziesięciu reprezentantów ś wi a t a  
u r z ę d n i c z e g o  z miast Królestwa, mniej więcej 
tyluż przedstawicieli ludności polskiej, a z p r z e d ­
s t a wi c i e l i  ż y d ó w  — n i k o g o  (!), lubo projekt 
rządowy wyznacza ludności żydowskiej osobną 
kuryę z ograniczeniem 20 i 10 procentowem. Da­
lej „Riecz" zaznacza słusznie, że obecne położe­
nie stosunków p o l s k o - ż y d o w s k i c h  jest takie, 
że od tej, czy innej zmiany w życiu Polski (a taką 
zmianę samorząd wywoła niechybnie), mogą za­
leżeć bądź warunki normalne współpracownictwa 
obywatelsko-kulturalnego obu tych elementów 
kraju, bądź też walki i tarcia zobopólne. Albowiem
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zwycięstwo danego kierunku zadecyduje o tem, 
czy ludność żydowska, w swych masach n i g d y  
n i e  u s p o s o b i o n a  ni e  p r z y  j a ź n i e  dla n a r o d u  
p o l s k i e g o ,  a w pewnych grupach z a s y m i l o ­
w a n a  i s p o l s z c z o n a ;  pozostawać będzie nadal 
pod kulturalno-politycznym wpływem Polaków. 
Kurye i ograniczenia antyżydowskie w samorządzie 
niewątpliwie temu sprzyjać nie mogą. A zatem 
tuszymy, że głosy polskie nie zostaną pozyskane 
dla takiego projektu od samego początku jego 
roztrząsań, ani w Radzie gospodarstwa miejsco­
wego, ani w komisyach i Izbach prawodawczych. 
Jak delegacya polska myśli o podziale ludności 
w Królestwie na k u r y e ,  o tem świadczy odnośne 
wynurzenie p. Suligowskiego, przedstawiciela m. 
Warszawy, którzy przed wyjazdem do Petersburga 
miał odczyt w stolicy Polski o samorządzie. Nad­
mieniając, iż projekt rządowy dzieli wyborców na 
trzy k u ry e : rosyjską, żydowską i ogólną, p. Suli- 
gowski krytykował taki podział i słusznie zazna­
czył, że na wyborach mogą wystąpić żywioły szo­
winistyczne, co znów doprowadzi do waśni naro- 
wościowych.

Takie przekonanie żywi też cały postępowy 
odłam społeczeństwa r o s y j s k i e g o .  Opinia zaś 
tegoż społeczeństwa znajduje wyraz w końcowym 
ustępie rzeczonego artykułu „Rieczy", która pisze : 
„...Jako naród najdojrzalszy i najkulturalniejszy, 
Polacy przez sam bieg wypadków są wysunięci 
w pierwsze szeregi bojowników idei wolności na­
rodowej w Rosyi. To nadało sprawie polskiej tak 
poważny i ogólny charakter, to nadaje jej też 
taką siłę moralną, a zarazem jedna współczucie 
i współdziałanie na rzecz wyzwolenia Polaków 
całej Rosyi niebiurokratycznej. Gazeta petersburska 
nie wątpi zatem, że z tego zdają sobie sprawę 
powołani do Petersburga delegaci, wezwani do 
udziału w naradzie komisyi do spraw gospodar­
stwa miejskiego w Królestwie Polskiem.

I my o tem nie wątpimy.
 B . ^ E .

Kto ma racyę?
(Zagadnienie etniczno-filologiczne.)

Pewien nakładca żydowski w Berlinie 
wydał niedawno w przekładzie niemieckim 
kilka tomików belestrystyki żargonowej pióra 
Abramowicza, Peretza, Pińskiego i t. d. 
W  wstępie do tego wydawnictwa czytamy mię­
dzy innemi uwagami względem żargonu tak­
że następujące zwroty :

„...Dopiero wielki sukces dramatu „Bóg 
zemsty" spowodował przeczucie t e g o  z a ­
w i e r u s z o n e g o  z a b y t k u  j ę z y k a  ś r e -  
d n i o - g ó r n o n i e m i e c k i e g o .  Język ten, 
n i e g d y ś  m ó w i o n y  w N i e m c z e c h ,  z a ­
c h o w a ł  s i ę  n a  w s c h o d z i e  E u r o p y ,  
pomieszany z  innemi narzeczami.“

W ięc według wybitnego znawcy żargonu, 
mowa, którą tryumwirat pisarzy żargonowych, 
pp. Asz, Rajzen i Nomberg, na zeszłorocznej 
konferencyi Czerniowcach na Bukowinie ob­
wołał j ę z y k i e m  n a r o d o w y m  ż y d ó w ,  
jest identyczną z językiem średnio-górno- 
niemieckim! Więc wschodnio-europejskie ży- 
dostwo, potomstwo proroków i psalmistów 
h e b r a j s k i c h ,  z racyi swego języka przed­
stawia szczep konnacyonalny... Germanów?...

Lecz przyjrzyjmy się bliżej temu „zabyt­
kowi języka średnio-górnoniemieckiego, m ó­
wionego niegdyś w Niemczech," a który „za­
chował się się na wschodzie Europy “ 
(w  postaci żargonu). Spotykamy w nim takie 
oto zdania: „Dy wiewiórkę gryziet dy kore 
fin dy sosnę, choć der gajowy straszet zy 
mit a drąg“ Albo „Der woźny fin sąd hot 
oświadczet, az er wet wręczeń den pozew, 
wen der sędzię wet wyznaczeń a termin far

dy spraw ę"... Zaś dla znawców języka... ro­
syjskiego przytaczam następujące zdania, w y­
jęte żywcem z narzecza... średnio-górnonie­
mieckiego, jak się „zachował" wśród żydów 
żyjących w Cesarstwie rosyjskiem (t. zw. 
l i t wa k ó w) :  „Uf dy osnowanie fun dy pry- 
sutswe fun sud, hot der prystaw razrieszajet, 
dy dieło cu objawlajen." Albo: „Der doklad 
fun pismowoditiel soobszczajet uns, az der 
prikazczyk hot den zakaz połuczet un der 
naczalnik hot dy nastojaszczoe żałobę nyt 
prinimajet...."

Ten zabytek niemczyzny, to miły kąsek 
dla germanistów, badających języki... słowiań­
skie.

Lambda.

Sprawy emigracyjne.

Kongres dla emigracyi żydowskiej ma 
być zwołany do W i e d n i a  celem stwo­
rzenia jednolitej organizacyi światowej, która- 
by uregulowała emigracyę żydowską. Spo­
dziewany jest udział wńelu delegatów z Ame­
ryki. Pisma amerykańskie żywo kwestyą tą 
się zajmują i nawołują tamtejszych notablów 
do licznego obesłania kongresu. Sądzą, że ich 
obecność jest nieodzowną, gdyż mogą uczest­
nikom europejskim służyć najlepszemi infor- 
macyami co do stosunków zarobkowości 
w Ameryce oraz stosunków życiowych tam ­
tej szych żydów.

Myśl kongresu przyjęły z zapałem do 
wiadomości organizacye „ I t o “. Ostatnia 
konferencya w Londynie zajmowała się głów­
nie kw estyą osiedlenia masowego żydów 
w M e s o p o t a m i i, który to kraj uznano na­
razie za najsposobniejszy ku temu celowi. 
Rzecz cała zawisła od Turcyi, która dotych- 
bzas projektu Zangwilla nie rozpatrzyła. Ale 
profesor Slousch niema najmniejszego zamia­
ru odstąpienia od projektu c y r e n a i s k i e g o ,  
który mógłby zapewnić byt 200.000 osobom 
najwyżej, zatem zaledwie cząstce żydów na 
świecie. Dlatego też „Ito" wciela Cyrenaikę do 
swego programu jako jeden z punktów emi­
gracyjnych, nie zaś jako kraj, w którym żydzi, 
zyskaw szy autonomię, odpowiednio do swej 
ilości mogliby się osiedlić.

„Ito“ jest przeświadczone, że jedna partya 
odpowiednia pokierować potrafi emigracyą 
żydowską, ale organizacya międzypartyjna, 
powołana do życia przez wszystkie prądy 
wśród żydostwa na świecie nurtujące. Zawią­
zek takiej organizacyi mógłby wytworzyć kon­
gres wiedeński. To też poszczególne komite­
ty i zebrania miejscowe terytoryalistów, między 
niemi w Wiedniu i w W arszawie, uchwaliły 
brać czynny i gorliwy udział w  pracach 
przedwstępnych ku zwołaniu projektowanego 
kongresu emigracyjnego do Wiednia.

Sprawa uregulowania emigracyi żydow­
skiej jest nadzwyczaj ważną, ale i trudną, 
przeto niejeden jeszcze rok upłynie i nieje­
den kongres dla niej zwołanym będzie. A 
chodzi tu głównie o odwrócenie wychodźctwa 
od pewnych centr amerykańskich, względnie 
dalszego konstynuowania tam nędzy, znoszonej 
poprzednio w zaułkach miast galicyjskich, ro­
syjskich czy rumuńskich. Napływ przychodź- 
ców zm usza tamtejsze rządy do stosowania 
o g r a n i c z e ń ,  o czem emigranci po większej 
części nie są poinformowani. Rząd czuie się 
do tego zmuszonym potrzebą chwili, a i na­
glonym przez organizacye zawodowe. I tak 
przed niedawnym czasem zorganizowani ro­
botnicy am erykańscy zażądali od rządu za­

ostrzenia ustaw emigracyjnych, stawiając cały 
szereg portulatów.

I w  A m e r y c e  p o ł u d n i o w e j  b e z ­
r o b o c i e  święci tryumfy. W  Argentynie 
spowodowało ono w ostatnich czasach wyjazd 
wielu żydów, którzy znów przybyli do pół­
nocnej Ameryki. To tułactwo z kraju do 
kraju nie ustaje. Zaledwie ojciec gdzieś się 
osiedlił, już syn nie znajduje dla siebie tam 
miejsca i rusza dalej. 1 tak ciągle w kółko, 
a wszystko bez planu.

Do Ameryki północnej przybyło w ostat­
nim dziesiątku lat 943.540 emigrantów-żydów, 
których absolutna cyfra rokrocznie wzrastała. 
W roku 1899. przybyło 37.415, w pięć lat 
później, bo w r. 1904. przybyło 106.236 
i dalej có roku więcej, w  r. 1905: 129.910 
w  r. 1906: 153.748, już mniej w r. 1907: 
149.182, w r. 1908: 103.387, od lipca 1908: 
do końca marca 1909; 40.971. Zaostrzenia 
emigracyjne ograniczą może przypływ przy- 
chodźców. Z Ellis-Island odesłano z powrotem 
w jednym miesiącu lipcu 327 emigratów ży­
dowskich. Ameryka już nie powinna przy­
ciągać wychodźców.

Z tygodnia.

Odznaczenia z okazyi międzynarodowego  
kongresu lekarskiego.

Węgierski organ urzędowy podaje do 
wiadomości najwyższe pismo odręczne, na 
podstawie którego pewna ilość osobistości 
otrzymała wysokie odznaczenia z okazyi 
urządzenia XVI międzynarodowego kongresu 
lekarskiego.

Wielka część tychże, — jak członek 
Izby Panów Prof. Dr. Koloman Muller, — 
otrzymał tytuł barona, dalej prof. uniwersy­
tetu Di-. Emil Gross — otrzymał tytuł radcy 
dworu, Dr. Karol Jasniger i Dr. Leon Lieber- 
mann jun. zostali odznaczeni krzyżem kaw a­
lerskim orderu Franciszka Józefa, — jest 
pochodzenia żydowskiego.

Żydowski rzeźbiarz ]. Ginzburg o stosun= 
ku procentowym w rosyjskich akademiach  

sztuk.
Znana jest działalność rosyjskiego mi­

nistra oświaty, który w swej nienawiści do 
żydów poszedł aż tak daleko, że nawet 
w petersburskiej akademii sztuk pięknych 
ustanowił pewną normę procentową dla ży­
dów. To spowodało słynnego rzeźbiarza ży­
dowskiego J. Ginzburga do zamieszczenia 
w petersburskiej Rjeczy  następujących uwag: 

„Jest to już zdziczenie, przewyższające 
wszystko, co przeciw żydom dotąd 
stosowano. Każdy wie o tem, że sztuka 
daje skąpy chleb i że trzeba ją  szczerze 
i z zamiłowaniem ukochać, aby się jej 
oddać, a chcąc się skutków doczekać, 
trzeba posiadać talent. Znanem jest 
również, że nikt inny jak tylko ży­
dowscy rzeźbiarze tworzyli pomniki 
wielkich osób w dziejach Rosyi. (Piotr 
wielki, Katarzyna i t. d.) Że normy pro­
centowe w rzeczach sztuki coś niesły­
chanie dzikiego posiadają, zauważyli wi­
docznie już ci, którzy je wprowadzili, 
gdyż z wyjątkiem akademii sztuk pięk­
nych, nie wprowadzono jej ani w kon- 
serwatoryach ani w  średnich zakładach 
sztuce poświęconych. Co jednak robili 
profesorowie akademii ? Milczeli oni, 
albowiem przyjąwszy w pokorze wyko­
nanie tego zarządzenia na siebie, powin-
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ni za nie odpowiadać przed całym 
międzynarodowym światem artystycz­
nym

Nadmienia się przytem wreszcie, że 
normą procentowa dla żydów w akademii 
wynosi trzy procent. Przeciętna liczba uczniów 
akademii na wszystkich trzech kursach 
wynosiła od lat ogółem 50 procent rocznie, 
tak że właściwie 1 */2 żydów można było 
rocznie przyjmować na wszystkie trzy od- 

. działy.

Prezydent Taft o żydach.
J a k  „ T h e  A m e r i c a n  H e b r e v ‘ donosi, 

prezydent Taft podczas ostatniej swej podró­
ży po Stanach Zjednocznych odwiedził także 
synagogę w Pittsburgu. Po nabożeństwie 
p. Taft miał mowę, w której między innemi 
rzekł co następuje:

„Cieszę się, że przebywam wśród was, 
aby wam donieść, jeżeli to możliwe, jak 
szczęśliwy jest rząd, który zna tylko równo- 
uprawionych obywateli, oraz jak  mądry 
jest naród, którego konstytucya nie zakre­
śliła jakichkolwiekbądź ograniczeń dla żadnej 
religii lub narodowości. Jako prezydent Stanów 
Zjednoczonych czuję się wśród was tak dobrze 
jak  u siebie w domu, i tak swobodnie jak w 
innym kościele tego kraju. W  dziejach na­
szego kraju nie znajdujemy wypadku, ażeby 
żydzi względem patryotyzmu pozostawali w 
tyłe za drugimi obywatelami. Słyszałem 
właśnie waszą modlitwę, t ę  m b  d 1 i t w ę 
p e ł n ą  h u m a n i z m u  i m i ł o ś c i ,  otóż 
zawstydzony myśleć muszę o tem, że g d z i e ­
i n d z i e j  i s t n i e j ą  j e s z c z e  f a n a t y ­
c z n e  o g r a n i c z e n i a . 11

„ T h e  A m e r i c a n  H e b r e v “ nadmienia, iż 
powyższe wynurzenia p. Tafta uważać na­
leży za manifest prezydenta Stanów Zjed­
noczonych.

Żydzi na wyspie Fforfu.
W  feljetonie o żydach, zamieszkałych na 

greckiej wyspie Korfu, czytamy: w N e u e s  P e s -  
t e r  J o u r n a l :

„... Żydzi na Korfu nie przestali na tej jed­
nej świątyni. Posiadają ich trzy. W  jednej 
obowiązujący język porozumiewawczy jest 
nowogrecki, w drugich dwóch — hiszpański. 
Jakaż to wzruszająca wierność, jaka miłość 
ku starej ojczyźnie z której zostali wygnani, 
jeżeli i obecnie jeszcze używają jej języka 
i pielęgnują go troskliwie. Pozatem w szystko 
w tej gminie żydowskiej — jak nam opo­
wiadali — jest zhelenizowane, właściwie ory­
ginalnie greckie: język administracyjny za­
równo jak wykładowy. Antysemityzm, który 
kilka lat temu jeszcze manifestował się tak 
krwawo, zdaje się — jak  przecież i u nas — 
być jeno patonicznym. W szak nauczycielem 
języka i piśmiennictwa greckiego w miejskiej 
Szkole Głównej jest młody żyd — zdaje mi 
się że nazywa się Abarbanel. Chyba oznaka 
pomyślnego zw rotu...“

KORESPONDENCYE
Tarnopol.

Podczas obchodu Słowackiego powszech­
ne oburzenie wywołało zachowanie się syo­
nistów, którzy wszelkimi sposobami starali 
się zamącić nastrój uroczystości i wywołać 
awanturę. Oto co w tej sprawie pisze tarno­
polski G ł o s  P o l s k i :

Echa obchodu . Słowackiego w świątyni 
żydowskiej. Prawie, że to już trądycyą na­
zwać można, że każde narodowe święto pol­
skie znajduje swój wyraz w uroczystości, u-

rządzonej przez przedstawicieli żydów w św ią­
tyni żydowskiej. I tym razem komitet obcho­
dowy Słowackiego zwrócił się do Zboru izra- 
elickiego z prośbą o urządzenie nabożeństwa. 
Zarząd postępowej świątyni izraelickiej, wyko­
nał zlecenie zboru i w minioną niedzielę od­
było się nabożeństwo w pięknie przez ucz­
niów przystrojonym tepmlu.

Musimy tu podnieść z naciskiem, że dla 
tych, których staraniem, urządzono uroczystość 
w świątyni izraelickiej, ten akt obchodowy 
wcale nie byl wpływem kurtuazyi wobec 
Polaków, wcale nie był hołdem tylko dla wol­
nościowych tendencyi poety, jak to wynikało 
z kazania w templu, lecz ,był wyrazem czci 
i miłości, uwielbienia i wdzięczności dla swe­
go wieszcza. A teraz zapytajmy się, czy nie 
było obowiązkiem żydów mówiących i my­
ślących powiedzmy nie po polsku, lecz w ję ­
zyku polskim, a takich przecież jest bardzo 
wielu, czyż nie było ich obowiąkiem wziąść 
pewien udział w tym obchodzie, choćby tylko 
przez iluminacyę okien nalepkami? Czy język 
tego młodszego pokolenia żydowskiego, po 
polsku mówiącego, a bardzo często tyło tym 
językiem władającego, czy j ęzyk ich dzięki 
Juliuszowi Słowackiemu nie jes t piękniejsz}', 
czy sposób wyrażenia tych żydów nie jest 
barwniejszy, czy dzięki poecie ich myśli i dąż­
ności nie są szlachetniejsze? Tak, tylko jadem 
agitacyi syonistycznej zatrute serca mogły zi­
gnorować stuletnią rocznicę tego poety, przy 
którego suto zastawionym stole karmią się 
obok nas i oni, a obok naszych dzieci i dzie­
ci ich.

A teraz jak ocenić usilowaną demostra- 
cyę tej zgrai syonistów, którzy wkradłszy się 
do templu pod pozorem udziału w nabożeń­
stwie, usiłowali przy końcu nabożeństwa 
wywołać demonstracyę.

Podobno w zamierzchłych czasach poeci 
umieli śpiewem swym uśmierzać naw et naj­
bardziej rozhukane namiętności rozbójników, 
umieli czarem swojej poezyi poskramiać na­
wet dzikie bestye, a teraz w czasie wysokiej 
kultury dziczy syonistycznej nie okiełza po­
eta nawet wtedy, gdy stanie w miejscu 
świętem.

Syoniści chcieli znieważyć cienie Słowa­
ckiego, ale dzięki energicznej postawie uczest­
ników uroczystości zamilkli i zapewniali, że 
nigdy nie demonstrowali, nigdy nie śpiewali 
i czemprędzej sie ulotnili.

K R O N I K A .

Mianowania na kolejach państw. Mi­
nister koleji żelaznych zamianował starszego 
komisarza budownictwa Naftalego H o c h ­
f e l d  a, naczelnikiem II. sekcyi konserwacyi 
w Przemyślu. Dalej mianowani zostali : ko­
misarz budownictwa Jakób G o l d e n b e r g  
w Gurahumorze, zastępcą naczelnika sekcyi 
konserwacyi w Ickanach, starszy rewident 
Jakób A p p e r m  a n w Stanisławowie, na­
czelnikiem magazynu materyałów w Nowym 
Sączu. Nakoniec przeniesiony został aspirant 
Abraham O r n s t e i n w Stryju do dyrekcyi 
we Lwowie.

bwowski wyższy sąd krajowy miano­
wał kancelistami: podoficera rach. ó puł. 
ułanów, Abrahama A n t m a n n a  r e c t e 
K a t z a, do Przemyślan ; Abrahama G i n s- 
b e r g a ,  podoficera rach. 38. p. p., do Miel­
nicy ; Mojżesza R o s e n b e r g a ,  podoficera 
rach. 19 puł. obr. kraj., do Sieniawy; Nor­
berta A l l e r h a n d a ,  podoficera rach. 12. p. 
uł., do Potoka Złotego; Dawida M a r k a ,  
sierżanta 14 p. obr. kraj., do Uhnowa; Me-

chla B u x b a u m a, podoficera rach. 77 p. 
p., do Rudek; Maurycego W e i n t r a u b a ,  
sierżanta 14 oddz. sanit., do Drohobycza.

Wolne posady nauczycielskie. Posada 
nauczyciela religii mojż. za renumeracyą jest 
do objęcia zaraz w K a ł u s z u .  Godzin 24 
tygodniowo z exhortami, wynagrodzenie we­
dług nowej ustaw y wynosi 960 kor. rocznie. 
Podania należy wnosić do c. k. Rady szk. 
okr. w Kałuszu. Również w B r o d a c h  jest 
do objęcia posada nauczyciela dla przedmio­
tów świeckich w szkole izraelickiej. Podania 
należy wnosić do dyrekcyi szkoły.

Posłem do Dumy z miasta Odessy 
w miejsce zmarłego Pergamenta wybrany 
został adwokat Arkadyusz B r o d z k i. Prócz 
niego zasiada w trzeciej Dumie jeszcze dwóch 
żydów: Nisselowicz i Friedman.

Pflowe szczegóły oprowokatorze „Bundu" 
przynosi N a p rzó d : Zdem askowany przez
Burcewa nowy prowokator nazywa się Izrael- 
Michel Kapliński. Był w blizkim stosunku do 
centralnego komitetu Bundu, nosił pseudonim 
Langsam. Początkowo byl służącym (szame- 
sem) w synagodze wileńskiej. Później został 
ślusarzem. Wstąpił do organizacyi w 1898 r. 
Założył pierwszą tajną drukarnię Bundu przy 
ulicy B a k s z t a ,  gdzie wydrukowano pier­
wszy numer „Arbeiterstimme“. Następnie 
zakłada wielką, także tajną drukarnię w Bo- 
brujsku. W  tym czasie ulepsza i stwarza 
nowy typ drukarni specyalnie do konspira­
cyjnych celów przystosowany. W  1898 r. 
drukarnia bobrujska zostaje w ykrytą przez 
policyę; wśród aresztowanych znajduje się 
Kapliński. Były to czasy Zubatowa, owego 
żandarma, który chciał stworzyć coś w ro­
dzaju teraźniejszych „żółtych“ organizacyj 
robotniczych, wrogich socyalizmowi. Gdy 
aresztowanych przewieziono do Moskwy, Zu- 
batow zaproponował im wstąpienie do .n ie ­
zależnej" carosławnej organizacyi robotniczej 
obiecując im za to ułaskawienie. Kapliński 
nie odw'ażył się na jaw ne i otwarte przejście 
do rządowej organizacyi. Wolał zostać taj­
nym agentem i prowokatorem. Od tej chwili 
w ciągu lO lat jest na usługach policyi. Po­
siedzenia centralnego komitetu odbywają się 
w j e g o  m i e s z k a n i u .  Od czasu do czasu 
wysyłał sprawozdania do departamentu policyi. 
Zdradził „T arasa“ i „Kałmona". Ten ostatni 
odebrał sobie życie na Syberyi. Kapliński 
wydał "  socyalno - demokratyczną drukarnię 
w Kiszyniewie, którą sam z polecenia Bundu 
dla S. D. montował. W  roku 1906 założył 
zawodowy związek drukarzy, byl jego pre­
zesem. Z działaczy wileńskich Bundu Kapliń­
ski n i k o g o  n i e  z d r a d z i ł .  W  ostatnich 
czasach zwrócono uwagę że Kapliński, który 
zarabiał 80 rubli miesięcznie, żył nad stan. 
Pozostawił żonę z pięciorgiem dzieci. Żona 
nic nie wiedziała o jego stosunkach z policyą. 
Obecnie zbiegł z Wilna. Jest podobno 
w Mińsku.

fiojny dar. Z Łodzi donoszą: W dowa 
po zmarłym fabrykancie Ignacym Poznańskim 
zarządziła w dzień śmierci swego męża roz­
danie kwoty 60000 rubli na cele dobroczynne 
a to w sposób następujący: 15000 rubli na 
założenie pawilonu dla chorób zakaźnych 
przy szpitalu fund. Poznańskich, 25000 rubli 
na założenie szkoły, tudzież resztę na roz­
maite żydowskie cele humanitarne.

fiandel żywym towarem. W arszawski 
organ żargonowy „ H a j n t u donosi: „Jest to 
poprostu nie do uwierzenia, do jakiego sto­
pnia handel żywym towarem rozszerzył się 
obecnie w W arszawie. Doszło już do tego, 
że sprzedaje się dzieci własnego brata i w łas­
nej siostry, podstępnie wydobywanem z ich 
dom u“.
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W  tych dniach właśnie Lejbuś F. ze 
Stopnicy w gub. Kieleckiej otrzymał list od 
siostry, zamieszkałej w  W arszawie przy ulicy 
Młynarskiej, ażeby jej przysłał córkę, 15-let- 
nią, która zamiast znosić biedę w  domu, na­
uczy się tu jakiego fachu. Gdy mala przy­
była do W arszawy, siostra napisała do brata, 
że wyszła z jakąś sąsiadką na Solec i już 
nie wróciła. Ojciec przyjechał do W arszawy 
i zwrócił się o pomoc do żydowskiego Tow. 
Ochrony kobiet, które wydelagowało jedną z 
członkiń do zbadania sprawy.

W  domu ciotki wszyscy wypierali 
się współudziału w ukryciu dziewczyny. 
Delegatka stwierdziła, że tam jest zarazem 
szulernia. Energiczna delegatka zażądała od 
grających okazania paszportów,, grożąc are­
sztowaniem.

Podejrzenie padło na zięcia ciotki, który 
jednak nie chciał się przyznać do winy. 
Następnie przybył do Tow. Ochrony kobiet 
ojciec, któremu grożono terorem, i zażądał 
umorzenia sprawy co do córki. Tow. jednak 
nie dało za wygranę i w końcu przypro­
wadzono dziewczynę do lokalu Towarzystwa. 
Nie chce ona teraz zeznać gdzie przebywała 
w' ukryciu. Towarzystwo zajęło się losem 
nieszczęśliwej.

Rroestya żargonu przed trybunałem 
państwa. Na wtorkowem posiedzeniu zaj­
mował się trybunał państwa we Wiedniu 
kwestya, czy żydzi na Bukowinie stanowią 
samodzielny szczep i czy język żydowski 
w myśl art. NIN. ustawy zasadniczej pań­
stwowej ma otrzymać prawa przyznane in­
nym językom. Sprawę tę poruszył adwokat 
dr. Maks Diamand z Czerniowiec, który o za­
łożeniu zjednoczenia p. t. „Teatr żydowski" 
wniósł doniesienie w języku żydowskim. Mi­
nisterstwo swego czasu rozstrzygnęło, że do­
niesienie to nie może być urzędownie trakto­
wane, ponieważ nie zostało wniesione w je­
dnym z języków krajowych. Przeciwko orze­
czeniu ministerstwa spraw wewnętrznych dr. 
Diamand wniósł rekurs do trybunału państwa, 
motyw-jąc to tem, że 800.000 żydów w Ga­
licyi i na Bukowinie uważa język żydowski 
za swój ojczysty. Przeciwko wywodom dr. 
Diamanda wystąpił zastępca ministerstwa 
spraw w'ewmętrznych oświadczając, że język 
żydowski nie należ}- do żadnych istniejących 
języków-.

W yrok trybunału nie został ogłoszony 
do chwili, w  której zamykamy numer. Nie 
omieszkamy go jednak podać i omówić na­
stępnego tygodnia.

Świętokradztwo w Częstochowie spo- 
powodowało tamtejszy rabinat i zbór do o- 
świadczenia wobec przeora, że żydzi pragną 
współdziałać w wykryciu świętokradców. 
W  tej sprawie ogłasza warszaw ska Gazeta 
żargonowa Unser Leben odezwę do ludności 
żydowskiej, wzywającą do współpracy nad 
wyszukaniem złodzieji. Unser Leben utrzy­
muje, że: „byłoby bardzo ważne, gdyby 
żydzi współdziałali w odkryciu kradzieży, a 
to jest możliwe, jeżeli weźmiemy pod uwagę, 
że większość szlifierzy brylantów w Amster­
damie i w innych punktach handlu brylan­
tami, to żydzi. Brylanty, skradzione w Czę­
stochowie były szlifowane podług starego sy­

stemu. W tej formie nie można ich sprzedać 
i złodzieje będą musieli je oddać do prze- 
szlifowania. Przy takiej sposobności mogą 
szlifierze żydowscy dopomagać w odkryciu 
kradzieży i zasłużyć tem na wdzięczność na­
rodu polskiego. Z a g r a n i c z n e  g a z e t y  
ż y d o w s k i e  — dodaje Unser Leben — p r o ­
s i m y  o p r z e d r u k o w a n i e  t e j  n o ­
t a t k i " .

Ciekawe pytanie. Paryskie czasopismo 
„L’Intermediaire“ wystosowało do swoich czy­
telników- i współpracowników następujące py­
tanie : Z pośród wielkich muzyków- pochodzenia 
żydowskiego wymienia się zazwyczaj Mendel- 
sohna, Halevy’ego i Mayerbeera. Czy można 
zatem z tych przykładów twierdzić, że sernic i 
posiadają nadzwyczajną skłonność do mu­
zyki ? Jak można to wytłumaczyć ?

Ciekawe, jakie wpłyną odpowiedzi. 
Antysemityzm i w Palestynie zapusz­

cza korzenie. Objaw-ia się on u Arabów-. 
Artykułami, przyjaznymi żydom, nie grzeszy 
wcale pismo arabskie „Ham al“, wychodzące 
w Haifie. Przeciw artykułom tego pisma 
wniósł protest do rządu chacham-baszi w- Kon­
stantynopolu, Nahoum.

KOMUNIKATY.
Czytelnia T. S. b. im B. Goldmana

urządza w sobotę dnia 30 b. m. przedsta­
wienie dziecinne. Program urozmaicony. 
Początek o godz. 5 popol.

O godz. 8 odczyt Dr. Rohla: Rzym
starożytny a średniowieczny. Goście mile wi­
dziani.

W niedzielę dnia 31 b. m. przedstawie­
nie amatorskie. W ystęp gościnny p. B raun- 
schweiga. Początek o godz. 7 wieczorem.

NADESŁANE.
Za rubrykę tę redakcya nie odpowiada.

L O S Y

DOM BANKOWY

S O K A L  i L I L I E N
przeniósł sw e  biura 

z ulicy Kilińskiego na ulicę Hetmańską 
(róg Kilińskiego — gmach własny).

P/iniP I które stale używają odżywczy pro- 
F t a s S I G .  520^ j o  zmyWania głowy

nie będą się nigdy uskarżały nawy- 
f ł  padanie, siwienie włosów, na parple
i łuszczenie skóry.

działa odżywczo na cebulki włosowe, 
^ u ł U III  jest aseptycznym, usuwa łupież 
i świąd skóry.

L ic z n e  u zn a n ia !
Pakiet 25 h.—Do nabycia w aptekach i drogueryach.

ZAKŁAD m O U C Z Y  i 0 D L E 1 M II A  
TABLIC METALOWYCH

Maksa Glasermana
Lwów, ul. Sykstuska 17 

TELEFON Nr. 2059/vi. 
w ykonuje  gustow n ie  i ta n io  s tam p ilie  
k au czukow e i m e ta lo w e , tab lice  i n a ­
p isy  lane  o raz  g raw irow ane , m arki 
p ieczątkow e, n u m e ra to ry  i s tem p le  

■ — . - - - =  datow e. ■ —
C en n ik i b e z p ła tn ie .

gdziekolwiek zastawione — we Lwowie albo też 
w bankach prowincyonalnych— wykupujemy i do­
płacamy do pełnego kursu dziennego. Te same losy 
(t. j. te same serye i numera) odsprzedajemy na 

życzenie na dowolne raty miesięczne. 
Wszelkich informacyi, tyczących się losów i spraw 
bankowych, udziela się chętnie i bezpłatnie, a na 

zapytania odpowiada się natychmiast.
Dom bankow y i kantor w ym iany

S C H U T Z  i C H A JE S
bwóro, ul Kopernika 1. 5.

Główne Zastępstwo i Inkaso na Lwów asekuracyi 
życiowej „Der Anker“ założonej we Wiedniu 1858 r.

Lekarz chorób dzieci

Dr. S. MEISELS
b. asystent kliniki dziecięcej prof. Heubnera 

w Berlinie, b. sekundaryusz szpitala powszechnego 
we Lwowie.

ul. Rościuszki 1. 3 — Telefon Nr. 1153.

I
w e  L w o w ie , u l .  S ie n k ie w ic z a  1 . 5 , l .  p .

załatwia z pomocą sil konceptowych, fachowo- 
wykształconych (byłych urzędników skarbowych)
7071131113 do podatków osobisto dochodowego- 
£U£lldllld rentowego, powsz. zarobkowego i t. d.
nnrianis 0 wstrzym anie egzekucyi i zezwolenie na 
IJUUdllKl spłatę podatków i należytości stemplowych 

i prawnych.
rolłlir(3 Przec'w wymiarom wszystkich podatkowi na- 
lcUUIjd ieżytości oraz we wszystkich sprawach kar­
nych, podatkowych, konsumcyjnych i browarnianych

W p is o w e  1 K orona, w k ła d k a  roczna 2 K oron. 3 3 1

C o l o s s n  flermanfiw od 16. do 31-go października.
serozAcyjms rooraościi

Początek o godzinie 8. wieczór 
Bilety są wcześniej do nabycia w Biurze dzienni= 

koro Plohna, ul. Karola Ludwika 1. 5. 310

Elementarz hebrajski 
( L im u d  t i a k r i iu  -  n a u k a  c z y ta n ia  i z b ió r  m o d l i tw  - )

przez S. Mandla i Z. S. Taubesa 
w ydan ie  III. 

właśnie wyszło i jest  do nabycia w księgarniach.

KINOTEATR O R D  W F I I I H I .
Wspaniały program grany będzie w sobotę 30-go, 
w niedzielę 31. października i w poniedziałek 1. 
listopada o 4-tej, 6-tej i 8-ej wieczorem.
Bilety w dzień przedstawienia od 3-ciej popołud­

niu do nabycia przy kasie.

„K O R D Y A N “ ?wSrto,i
* *  . = =  UL. H1USSH1EB0 3. -  (RÓD ItTKlMSKlEJ). =

Wykonuje najpiękniejsze fotografie, powiększenia, akwarele, pastele, oleje i t. p.
Grupy zbiorowe i tabłeaux po cenach specyalnie niskich.
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Czytelników naszych upraszamy ni= 
niejszem, by przy zakupnie względnie 
zamawianiu towarów u firm anonsu- 

,  jących się w „Jedności" —  powoływali 
się łaskawie na odnośne ogłoszenie.

ADM INISTRACYA.

E.WHI l c .
K O N C E S Y O N O W A N Y  320

ZAKŁAD INSTALACYJNY
  DLA URZĄDZEŃ =

wodociągowych, światła gazowego, 
klozetów, łazienek etc.

L w ó w , K a z im ie r z o w s k a  3 9 .

S 2 P ~ ~ ~
/  Dostawiamy codziennie do mieszkań \

MLEKO »
w  z a m k n ię ty c h  f la s z k a c h

f i l
A. Fis. Lubomirskiego i St. kr. Rfly- 

eielskiego — we Lwowie

ul. Sienkiewicza 3, plac Smolki 1. 5,
\  ul. Słowackiego 5, ul. Polna 25. /

l i f m t l
n a j le p s z e  p ie c e
samoregulujące się 
ploug bez przerwy 
cale 24 godzin 1

Dają równą tem ­
peraturę w dzień 
i w nocy! Średnio 
spożywają 7 kg. 
węgla na  dobę. 
Tysiączne uzna­

n ia!

Piece te dostarcza:
G eneralna Rc- 

p rezen tacy a  na 
G alicyę i Iłuko - 

w inę 
l E S i t i r o

A . J .  W AGN ERA
Lwów, Sokala la.IW szelkie monety zagraniczne

k u pu je  i sp rzedaje  po cenach  n a j ­

ko rzy s tn ie js zy ch  —  — — — 310

Dom bankowy i kantor wym iany

SOKAL i LILIEN
Zlecenia z p row incyi o d w ro tn ą  
pocztą bez doliczenia prowizyi.

LWÓW ul. HETMAŃSKA 
(róg Kilińskiego). i

C. l  imrzyw. galicyjski akcyjny
Bank hipoteczny

Oddział depozytowy
przyjmuje wkładki i wypłaca zaliczki na ra- JLJ 

zlv chunek bieżący, przyjmuje do przechowania /j\
ndniPrAZ łuurtoór i nrl^mlo m  + 1iVt1/> A

*  LECZNICA ZĘB Ó W  ORAZ L A B O R A T O R IU M  TE C H N IC Z N E  §  
|  Dra  K A Z I M I E R Z A  L E W A NDO W SK IE G O  *

Lwów, pl. Balicki 1. 7. 31 *
4  Protezy precyzyjne — operaeye bezbolesne. *  
|  n a d  k a w ia r n ią  c e n tr a ln ą . |

viimiiviv  ̂1 ̂  J 1 ‘ VV UIIIU
fi papiery wartość, i udziela na takowe zaliczki. fi 
/Iv Nadto zaprowadza na wzór instytucyj ^
fi zagranicznych tak zwane

g Schowki depozytowe 312
(Safe Deposits).

/!>, Za opłatą 50 do 70 koron rocznie,
fi depozytaryusz otrzymuje w stalowej kasie 

pancernej schowek do wyłącznego użytku 
/iv i pod własnym kluczem, gdzie bezpiecznie 
fi a dyskretnie przechowywać można swoje 
^  mienie lub ważne dokumenty. 
fi W tym kierunku poczynił Bank hipo-

N. KATZNER

^  teczny jak najdalej idące zarządzenia. 'I'-  Przepisy odnoszące się do tego rodzaju fi 
jjj depozytów, otrzymać można bezpłatnie JjJ 
ziv w oddziale depozytowym.
A

B IL E T Ó W  W IZ Y T O W Y C H
d rukow anych  lub p ism em  litog raficznem  
i w yżej w eleganck im  p u d e lk u , po leca

[Międzynarodowe przedsiębiorstwo handlowe 
s z c z e g ó l n i e  z Rosyą 313

dom spedycyjny  
i komisow y - -

w Podwołoezyskaeh, fZołoezysku, Brodach i Ra= 
dziwiłłowie.

Stałe taryfy przewozowe (stawki) do Rosyi 
i z Rosyi wraz z w s z e l k i e  mi  k o s z t a m i  

i fachowe oclenie.
Wywóz wełny drzewnej, desek na skrzynki dla jaj 
brusków i toczydeł dla kos i żniwiarek. Sprzedaż 

w ę g l a  kamiennego, koksu i antracytu. 
H e rb a ta  w o ryg in . paczk. z ces. ro sy jsk . b a n d ero lą  rządow ą.

Adres: N. Ratzner, Podwołoczyska.

N aty ch m iasto w e  odzw yczaje­
nie zapew nione . O b ja śn ien ia  
b e z p ła tn ie . P odać  w iek i płeć. 

.  Św ietne p ism a  dz iękczynne . 
Z lecen ia  l e k a r s k i e .  ------r. nem

D ru k a rn ia  A. G o ld m a n a  L w ó w , S y k s tu s k a  2 9 . T e le fo n  3 0 5 . i n s t y t u t  „ s a m t a s -  v e i b U r g , z  100 B a w a r a .
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F I L I A

PRAGSKIEGO BANKU KREDYTOWEGO
WE LWOWIE, ulica Karola Ludwika l. 29.

TELEF6 N Nr. 936, 94 6 ,  846.

Zakład centralny w Pradze, -  Filie w Solinie i Ołomuńcu. -  Ekspozytura w Brodaci
Wypłacony k a p i ta ł  akcyjny If. 6,000.000. Fundusze rezerwowe i gwarancyjne K. 3,200.000.

KORZYSTNE ZA ŁATW IA N IE  
===== w sze lk ich  tran sakcyj ban kow ych  lo k a cy i k a p ita łó w . =====
Kupno i sprzedaż papierów wartościowych. — Przeprowadzanie wszelkich obrotów giełdo­

wych na targach krajowych i zagranicznych.
Promesy, Losy (Sprzedaż losów za wypłatą w rachunku bieżącym). — Otwieranie kredytów 
i udzielanie zaliczek na podkład papierów wartościowych. — Przyjmowanie w przechowanie 
i w zarząd papierów wartościowych. — Ubezpieczanie losów i efektów od strat z powodu 
wylosowania. — Wykupno płatnych kuponów i wylosowanych papierów wartościowych. — 
Listy polecające i akredytywy na sezony podróży. — Eskont weksli. — Inkasa i w yp ła ty  
w kraju i na miejsca zagraniczne. — W kładki pieniężne, na książeczki wkładkowe (podatek 

rentowy opłaca Bank) oprocentowuje po 4 1 a°/0
O d r l t y r a T  t n m o n n i a T n n '  Finansowanie przedsiębiorstw przemysłowych i budowli 
U U U Z l G l  r v U l l i C l  L y c l l J y  . publicznych, kredyty na podatki i cła. Zaliczkowanie 
faktur towarowych. Kupno i sprzedaż w drodze komisowej towarów i zaliczkowanie tychże.

Uw i ę c e j  w  ż y c i u ! !
nie dostanie

LNIANEJ KOSZULI DAMSKIEJ
K or. 1 .95 .

ozdobionej bogatym haftem, 
znakomity fason, u ramion do 
zapinania, w rozmaitych okrą­
głych, kwadratowych i sko­
śnych w ykrojach. L n iane  pod 
g w a ra n c ją ! Z powodu roz­
wiązania wielkiego składu fa­
brycznego po tej niebywałej 
cenie do nabycia. P rzy  od­
bio rze  co n a jm n ie j 3 sz tu k  
po K. 1.95 za sz tukę . 
Wyłączna sprzedaż za zaliczką
H e in r ic h  K e rte sz , Wiedeń

I., WolTzeile "Sr. 34—42.

i w łasny wyrób stampili] 306 
I. FRIEDMANA
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P a s a ż  H a u s m a n a  1. 2.,
wykonywa DRUKI ,  S T A M P I L I E  
wszelkiego rodzaju, MARKI piecząt- 
kowe i t. p. gustownie, szybko — 
 i po cenach p rzystępnych .------
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®  Hpteka pod „Złotą Gwiazdą" Jg 
®  i laboratorium chemiczne W

f  P I O T R A  M I K O L A S G H A ®
t o  TOe Lwowie, uliea Kopernika Nr. 1. *1*
f l f  poleca i wyrabia 316 ®
#  SYROP SOLFOGÓAJACOLOWY $
#  i Syrup sulfoguajacoloray z kolą f | |
6fą jako skuteczny środek przeciw kaszlowi
#  i innym chorobom dróg oddechowych f  

w działalności zupełnie indentyczny z Si- f |9
ffb roliną i innymi podobnymi wyrobami 
JP zagranicznymi, co też orzekła komisya 
t o  przemvsłowo-iekarska Towarzystwa ie- 
“  ' karskiego.

Syrup sulfoguajacojowy 
jest o połowę tańszy od Siroliny i ko­

sztuje tylko flaszka 2 kor.
Syrup sulfoguajacoloroy z kolą 

kosztuje kor. 2.50.
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toK osztu je  s o r .  z.ou. =

•I» Wydaje się wyroby te tylko na przepis U f
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lekarski. — Do nabyć a we wszystkich 
aptekach.— Należy żądać wyraźnie w yro­
bu apteki Piotra Rflikolaseria we Lwowie. 
Ostrzega się przed naśladownietwami.
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Z drukarni Artura G oldm ana  we Lwowie, Sykstuska  29. Wydawca i redak to r  odpow iedzia lny: Dr. Bertold Merwin.


